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RAKONIEW ICE — M IASTO RZEM IEŚLNIKÓW

STEFAN ZIELEŚKIEWICZ
N a zachód od Poznania, w powiecie w olsztyńskim , przy s tarym  trakc ie  

poznańskim , pom iędzy G rodziskiem  a W olsztynem  leży m ałe m iasteczko R a­
koniew ice. Położone na  piaszczystej rów ninie, dość przypadkow o na  pozór, bo 
pozbaw ione n a tu ra lnego  źródła wody, tak  istotnego a try b u tu  sta rych  polskich 
m iast. Jedynie  organiczne pow iązanie z siecią dróg kom unikacyjnych oraz duże 
zaplecze rolnicze w skazują  na logiczny sens lokalizacji m iasta.

R akoniew ice to w łaściw ie poza sąsiedzkim  Rostarzew em , znanym  z zab y t­
kow ego ratusza, najm łodsze m iasto ówczesnego babim ojskiego pow iatu . W ieś 
szlachecka istn ie je  już  w  X III w ieku. „W roku 1252 nadał książę B olesław  wieś 
Raczoviczi n ie jak iem u Raczonowi“ — pisze K arw ow ski.

Po w ojnach szw edzkich wobec ogrom nego zniszczenia i w yludn ien ia  k ra ju  
kró l J a n  K azim ierz gorąco popiera odbudow ę m iast i zakłada w iele now ych. 
Nowi m ieszczanie chętn ie  ściągają z nękanych nieporozum ieniam i re lig ijnym i 
ziem niem ieckich do to lerancy jnej Polski. W tak ich  to w arunkach  o trzym uje  
ówczesny w łaściciel wsi Rakoniew ice K rzysztof na G rzym ułtow icach G rzym uł- 
tow ski, kasztelan  poznański, na sejm ie w W arszaw ie dnia 24 lutego 1662 roku, 
przyzw olenie na założenie przy wsi R akoniew ice m iasteczka „Polski F rey sz tad “ . 
D anym  przyw ilejem  pozw ala J a n  K azim ierz przyjm ow ać na osadę w now ym  
m iasteczku ludzi w szelkiej narodow ości i w iary  z w yją tk iem  arian , „k tó ry ch  
praw o pospolite n ie pozw ala cierpieć w  gran icach  R zeczypospolitej“. N ow ych 
m ieszczan obdarza p raw em  m agdeburskim  w yjm ując ich spod p raw a  polskiego 
(sądów  ziem skich — pow iatow ych). Dalej u stanaw ia  kró l 5 ja rm arków , na  k tó re  
wolno każdem u przybyw ać i czem kolw iek handlow ać. Pozw ala też k ró l w znieść 
ra tu sz  (aedes p raetorianas), w którym  m ają  się sądy odpraw iać oraz każe 
zbudow ać ulice, a m iasteczko obw arow ać dla bezpieczeństw a m ieszkańców .
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Rye. 104. Rakoniewice — lynek. Stan sprzed r. 1927.



Ryc. 105. Rakoniewice. Plan miasta. 1 — ratusz, 2 — kośc. protestancki, 3 — kośc. 
św. Rocha, 4 — bóżnica, 5 — figura św. Jana, dawniej stał tu taj drewniany

kośc. św. Marcina.
rys. Zieleśkiewicz

M ieszczanie w olni być m ają  od w szelkich ciężarów  na la t 24 począwszy od daty  
w ydania przyw ileju .

Na podstaw ie powyższego ak tu  G rzym ułtow ski dokum entem  w ydanym  
w S n ia tach  dnia  17 m aja  1662 i potw ierdzonym  przez Jan a  Sobieskiego w y­
dzielił chcącym  się osiedlić Polakom  i N iemcom p rzy  w si R akoniew ice pola 
i ogrody na własność. N iem com  ew angelikom  zapew nił w szelką swobodę re li­
g ijną, jak ie j zażyw ali ich w spółw iercy w  Rawiczu, Lesznie i Bojanow ie, bez 
przeszkody jednak  nabożeństw a katolickiego. N akazu je  rów nież m iastu, aby 
jak  najw cześniej w ystaw iło  ra tu sz  i w  tym  celu n ak ład a  podatek  od sprze­
daży g ru n tó w  w  wysokości 1 grosza od ta la ra . W ia trak i pozw ala każdem u s ta ­
w iać za taką  pow innością jak  w Śm iglu.

N a te ren ie  w ytyczonym  n a  now e m iasto is tn ia ły  już  w  roku 1662 ,,n iek tóre  
domostwa'*. Początkow o niew ielu  chętnych m usiało być osadników  w  nowym  
mieście, bo już 30 la t po lokacji Maciej Radom icki, w ojew oda inow rocław ski, 
następny  właściciel Rakoniew ic, nakazuje  ludziom  zam ieszkującym  wieś, aby 
domy now e w mieście budow ali, ale „bez w szelkiej w olności poniew aż się 
p rzed tem  w zdragali“ .

Nowe osiedle już w  1705 r. za traca  sw oją nazw ę z ak tu  erekcyjnego i p rze j­
m uje ją  od wsi Rakoniew ice. Pow oli rozw ijające się m iasteczko łup ią  
w  1705 roku  dragoni szwedzcy, a w  trzy  la ta  później 29 k w ietn ia  spłonęło 
praw ie  całe tak , ze „niew iele zdołano u ra tow ać“ . N a dom iar złego w ybucha 
w  trzy  m iesiące po pożarze „m orow e pow ietrze“, k tó re  niew ielu  m ieszkańców  
pozostaw iło przy  życiu.

M imo ty lu  k lęsk u d a je  się sprężystem u Radom ickiem u podnieść m iasto  do 
daw nego stanu . O dtąd już m iasto rozw ija  się z praw dziw ym  uporem  szybko 
odbudow ując s tra ty  — najgroźniejszego w roga d rew nianych  budow li, jak im  
był ogień. W roku  1729 przechodzą Rakoniew ice (m iasto i wieś) w  posiadanie 
F elic jana Sapiehy, s tarosty  w ilkowskiego. Pod jego rządam i u ra s ta  m iasteczko
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w  zamożność. S tan ą ł obszerny ra tu sz  „dw upiętrow y z w ieżą“, zaw iązały się 
cechy, zakw itły  rzem iosła. W roku  1763 m iało m iasteczko zabudow any cały 
ry n ek  i częściowo 5 ulic. Poza ty m  były  dw a kościoły: kato licki św. Rocha i lu ­
tersk i (drew niany), dalej szpital, strzelnica, budynek  straży  ogniow ej, 157 do­
m ów m ieszkalnych, 12 n iezabudow anych jeszcze parcel, 6 stodół i 2 brow ary . 
W ogóle było 199 budynków . N astępna w łaścicielka M arianna K oźm ińska n a ­
kazała  pom ierzyć w szystkie g ru n ta  m iejskie, s tąd  w iem y, że w szystka ziem ia, 
łąk i i ogrody należące do m iasta  w ynosiły  1020 m órg 132 p rę ty  i 7Vî łokcia. 
W obec tego n a  1 h a  w ypadało 4-rech m ieszkańców .

N astępu je  czas rozbiorów  Polski i Rakoniew ice dostają  się w  roku  1793 
w granice P ru s  Południow ych, a od 1807 do 1815 należą do K sięstw a W arszaw ­
skiego. M iasto w  tym  czasie je s t w  pełn i swego rozw oju. Ju ż  pod koniec 
X V III w ieku  posiada 176 domów m ieszkalnych, 4 budynk i użyteczności publicz-
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Ryc. 106. Rakoniewice. Plan orientacyjny rynku.
rys. Zieleśkiewicz



Ryc. 107. Rakoniewice. Rekonstrukcja części pierzei płn.-zach. rynku.
rys. Zieleśkiewicz

nej, 2 kościoły, 21 w ia traków , 1118 m ieszkańców. Im ponujący jes t nap raw dę 
w ykaz rzem ieślników  zapisanych w poszczególnych cechach: 37 szewców, 
20 m łynarzy, 20 przekupniów  m ąki, 12 sukienników , 11 kowali, 10 piw ow arów , 
10 kuśnierzy  (pomiędzy nim i jeden  żyd), 8 kraw ców , 8 hand larzy  skór, 8 p ie­
karzy, 7 rzeźników , 6 stelm achów , 5 garncarzy, 4 bednarzy, 4 garbarzy, 4 go- 
rzelników , 3 stolarzy, 3 tkaczy, 3 hand larzy  żelazem, 2 szynkarzy, 2 m echa­
ników, 1 w iniarz, 1 szklarz, 1 hand lu jący  w ęglem , 1 kam ieniarz, 1 m ydlarz, 
1 p iern ikarz  oraz 16 innych zawodów. Razem było 209 rzem ieślników  i h an ­
dlarzy.

Za czasów M arcelego C zarneckiego Rakoniew ice p rzesta ją  być m iastem  
szlacheckim. Dziedzicom odebrano dotychczasow ą w ładzę a praw o m agdebur­
skie zastąpiono tzw. zrew idow anym  porządkiem  m iejskim  z dn ia  17 m arca 
1831 г., m ieszczan zaś poddano sądom  królew skim .

L ata  1832—49 d a tu ją  się ożywionym  handlem  pijaw kam i, zakrojonym  na 
skalę m iędzynarodow ą. Założono tu ta j głów ny skład  pijaw ek, k tóre  sprow a­
dzano z T yflisu  i M ołdawii. W R akoniew icach w ypoczyw ały one pół roku 
w specjalnych staw ach, skąd  eksportow ano poprzez H am burg  do F rancji 
i Anglii. Żyw iono je  k rw ią  końską, a łowiono wchodząc do w ody bosym i no­
gam i, do k tó rych  się przyczepiały. W ten  sposób przechodziło przez R akonie­
wice jak  pisze K arw ow ski od 4—5 m ilionów  sztuk rocznie, co daw ało n ie licząc 
kosztów w łasnych od 130 do 170 ta la rów  rocznego dochodu n a  osobę. W  roku  
1839 trudn iło  się tym  in tra tn y m  handlem  aż 80 osób.

W roku  1880 m iasto posiada dwie szkoły, pocztę ze stacją telegraficzną, 
dw a kościoły i bóżnicę. Pobudow any na środku ry n k u  w  latach  1750-tych 
ratusz zostaje w  roku  1826 rozebrany , gdyż m ag istra t nie był w  stan ie  ponieść 
kosztów odbudowy.

Już  wyżej w spom niałem , że rzem iosło było dom inującym  czynnikiem  rozw o­
jow ym  m iasta. Nic w  tym  dziwnego, n ienajgorsza ziem ia okolicy i dość znaczny 
obszar ciążący ku  m iastu, po trzebow ał narzędzi rolniczych i rzem ieślniczych,

sprzętu  domowego oraz a r ty ­
kułów  odzieżowych i spożyw- 

Ryc. 108. Dom podcieniowy Rynek 5. czych. Potrzeba ta  spraw ia, że
wieś Rostarzew o odległa o 5 
km  od R akoniew ic o trzym uje 
w r. 1752 praw o m iejskie.

N ajstarszy  cech sukienni­
ków otrzym ał s ta tu t dnia 6 
czerwca 1695 roku. Sukiennic- 
two rozw ijało się w R akonie­
wicach podobnie jak  w  sąsied­
nich m iasteczkach: K ościanie, 
Grodzisku, a osobliwie w  O pa­
lenicy, gdzie liczono 80 w ar­
sztatów  sukienniczych. Dalej 
był cech strzelecki założony
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Ryc. 109. Rekonstrukcja części pierzei płn.-zach. rynku.
rys. Zieleśkiewicz

w  1698, cech k ra w ie c k i— 1699, szewski — 1700, g a rn c a rsk i— 1707 (w 1778 było 
5 garncarzy  sam i Polacy), bednarsk i — 1718, p iekarsk i — 1721, płócienniczy — 
1723, p iw o w arsk i— 1724 (w r. 1845 m iasto posiadało 80 m ieszczan upow ażnionych 
do w arzenia piwa). Dalej cech m łynarsk i założony w 1727 roku, cech rzeźni­
czy — 1729, cech kuśn iersk i — 1731. N ajm łodszym , 13-tym  z kolei cechem 
by ł cech kow alski, k tó ry  uzyskał przyw ilej 28 lutego 1736 r. Do tego cechu 
należeli kow ale, ślusarze, kotlarze, puszkarze, zegarm istrze, ostrogarze, m iecz­
nicy, nożownicy, paśnicy, gwoździarze, ig larze i wszyscy inn i co „z ognia 
ro b ią“. Poza tym  w  roku  1864 zaw iązali pom iędzy sobą stow arzyszenie g a r­
barze, siodlarze i pow roźnicy. Poza rzem iosłem  tru d n ili się m ieszkańcy upraw ą 
chm ielu, lnu, k u k urydzy  i w inogron. T rzy narodow ości i trzy  w yznania m iały 
swoich przedstaw icieli w śród m ieszkańców  m iasta. P ierw szą połow ę XVI w ieku 
znam ionuje  w  N iem czech i Czechach pow ażne napięcie re lig ijne. Spokojna i to ­
lerancy jna  Polska p rzy jm u je  uciekających  lu te ra n  z B randenburg ii i Śląska. 
N a ziem iach polskich m am y już w  roku  1545 w  M iędzyrzeczu pierw szą gm inę 
pro testancką.

Nic też dziwnego, że za Z ygm unta A ugusta we wsi R akoniew ice jest tylko 
jeden  katolik , resz ta  dysydenci. Kościół św. Rocha należy od 1603 roku do p ro ­
testantów .

Jednakże w czasie zak ładania  m iasta jest już z pow rotem  w rękach kato li­
ków  i d latego G rzym ułtow ski budu je  razem  z m iastem  now y kościół ew ange­
licki. Ilość p ro testan tó w  znacznie w zrasta  po drug im  rozbiorze Polski. W ro ­
ku 1797 ty lko 4-ta część m ieszkańców  należy do narodow ości polskiej. O dtąd 
jed n ak  mimo dalszego napo ru  germ anizm u stan  ten  się w yraźnie  popraw ia. 
W roku  1880 na  2161 m ieszkańców  zam ieszkujących 221 domów jes t 1352 ew an­
gelików , 648 kato lików  i 157 żydów.

W dokum encie lokacyjnym  G rzym ułtow ski zapow iada, że aczkolw iek żydów 
na osadę przyjm ow ać nie bę­
dzie, to jednak  zezw ala im  _ 11Л „ , , , ... . . .  . , Ryc. 110. Zabudowa szczytowa ulicy w r. 1942.na trudm em e się handlem
pod w arunkiem , że m iastu  
szkodzić tym  nie będą. Mimo 
tego w  1780 roku  istn ie je  już 
gm ina i liczy 105 osób. Ży­
dzi pochodzili w  większości 
z Czem pinia, G rodziska, Le­
szna, M iędzyrzecza, Rogoźna 
i W olsztyna. N abożeństw a 
odpraw iano od 1793 r. w  w y­
dzierżaw ionym  dom u, a od 
1823 w bóżnicy, p rzebudo­
w anej z dawnego dom u m ie­
szkalnego. In te res społeczny 
u ję ty  w  rygor p raw a m iej-
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Ryc. I l l —115. Rakoniewice. Rzuty i elewacje domów podcieniowych. Rzuty (od lewej): 
Rynek 2, Rynek 41, Rynek 36. Elewacje: Rynek 2, Rynek 5.

rys. Zieleśkiewicz

skiego i ostre przepisy p raw  cechow ych w iążą m ieszkańców  m iasteczka w jedną 
społeczność m im o różnic w yznaniow ych i narodow ościow ych. W ięź tę  czytam y 
z całą w yrazistością śledząc rozwój urban istyczny  i arch itek toniczny  Rako­
niewic. N ie m ożna p rzy  tym  pom inąć, że znaczny p rocent rzem ieślników  to 
przybysze z okolicznych m iast W ielkopolski, dużo ze Śląska, a n aw et z B ran­
denburg ii. Rakoniew ice nie posiadały  w łasnych  cieśli ani m urarzy , jasne więc, 
że sprow adzali ich w m iarę  potrzeby z okolicznych m iast. G rzym ułtow ski w y­
tyczył rynek , ulice i parcele, tym  sam ym  podyktow ał w  ogólnym  zarysie 
przyszły w ygląd m iasta. Tak w ięc m ożem y określić, że całe założenie u rb an i­
styczne, p lan  dom u i typ  podcieniow ego ryn k u  były  już usta lone w końcu 
XVII w ieku. P ro sty  uk ład  m iasta  o w ychodzących 2-ch uliczkach z każdego 
rogu ry n k u  spotkać możem y w  praw ie w szystk ich  m iasteczkach okolicy. Tak 
samo rz u t dom u podcieniow ego oraz w ystró j jego szczytu głów nego m a swoje 
w zory w  podobnych dom ach G rodziska czy Stęszew a. Mimo tego całość jaka 
przez to pow stała  nie m iała  swego w zoru nigdzie.

D ziałki m ają  szerokość od 8,00 do 9,25 m, a głębokość od 50 do 75 m. Przy 
ulicach m iasteczka (dziś także przy  rynku) spotykam y działki o podw ójnej czy 
naw et po tró jnej szerokości. P raw dopodobnie jed n ak  m iasto było k iedyś całe 
podzielone na rów ne działki, a łączenie nastąp iło  dopiero później na skutek 
w ykupyw ania  działek sąsiednich przez bogatszych rzem ieślników . T aka typow a 
działka posiadała średnio 500 m 2.

Poza dom em  m ieszkalnym , usy tuow anym  zawsze przy  głów nej u licy  były 
zabudow ania  gospodarcze. P rzy  uliczce gospodarczej m ieściła się mała 
stodółka albo chlew ik z przejazdem  na podw órze. W zabudow ie w ew nętrznej 
m ieściły się dalsze chlew y i n ierzadko w arsz ta ty  rzem ieślnicze, szczególnie
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Ryc. 116. Dorny tkaczy. Stan z r. 1942.

bardziej uciążliw e, k tórych  nie można było um ieszczać w dom ach m ieszkalnych. 
Dom y podcieniow e okalały  cały plac rynkow y; poza nim  tj. przy pięciu  ulicach: 
Kościelnej, W olsztyńskiej, G rodziskiej, W ielichow skiej i K rystyńskiej s ta ły  już 
ty lko  dom y szczytowe (ryc. 110 i 116). R ynek jest stosunkow o duży, co jeszcze 
w yolbrzym ia n iska  zabudow a jak  to m ożna stw ierdzić na ryc. 104 i 106. P raw ie  
kw adratow y plac o w ym iarach  112X120 m zorien tow any je s t po p rzekątnej 
tj. na  goaz. 13-tą. Tę oś przekątn iow ą podkreśla ły  trzy  dom inanty. Od północy 
drew n iany  kościół ew angelicki z w ieżą, w ystaw iony przez G rzym ułtow skiego 
razem  z m iastem , od południa kościół św. Rocha rów nież drew niany , p rzebu ­
dow any jednak  w  cegle w r. 1778, a następnie  rozbudow any w 1914, oraz na 
środku rynku  d rew n iany  ra tu sz  z wieżą. Na pograniczu m iasta  i w si znajdow ał 
się na jstarszy  kościół d rew niany  pod w ezw aniem  św . M arcina. Is tn ia ł on już 
w 1580, lecz w roku  1738 znajdow ał się w „bardzo opłakanym  stan ie  i w krótce 
potem  rozpadł się w g ru zy “. Na jego m iejscu znajdu je  się dziś figu ra  św. Jana .

Rów nolegle do pd. wsch. pierzei rynku  biegł szeroki tra k t zabudow any po 
części stodołam i. Łączyły go z rynkiem  trzy  uliczki, z k tórych  jedna była jedyną 
uliczką w ychodzącą ze środka ściany pierzei (ryc. 105).

P ro sto ta  X V II-w iecznych szczytów wzbogacona zostaje z czasem now ym i 
form am i, zapożyczanym i ze szczytów kam ieniczek m ieszczańskich. W drugiej 
połow ie X V III w ieku w idzim y już chętnie stosow ane bogate esow nicow e ob ra­
m ienia na szczytach drew nianych  domów podcieniowych. Pew ne analogie po ja­
w ia ją  się także w słupach podcieni, k tó re  coraz to bardziej upodabn ia ją  się do
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Ryc. 117. Zabudowanie 
2 działek: Rynek 35 i Ry­

nek 40.
rys. Zieleśkiewicz

со во ЮС СЛ»

Ryc. 118. Rynek 2 — drzwi główne.
Zieleśkiewicz

kolum ny. N aw et gzym s w ycięty z jednej belki 
daje w efekcie bardzo zbliżony profil do gzym su 
m urow anego. Mimo tego każdy elem ent w ykonany 
w  drzew ie w ykazuje  w  dalszym  ciągu duże w y­
czucie m ateria łu . To nie jes t ślepe naśladow nictw o 
form y obcego m ateria łu , jak ie  w idzim y w „po­
p raw kach“ X IX  i X X  wieku, lecz św iadom e 
i tw órcze wzbogacenie. *

Częste pożary likw idow ały  niekiedy całe ciągi 
zabudow y, a nierzadko całe p raw ie miasteczko. 
P rzy  odbudow ie po jaw iły  się na pew no ulepsze­
nia, czy naw et zm iany podyktow ane potrzebą 
i estetycznym  wyczuciem . Nie zawsze jednak  od­
budow yw ano, a jeśli po trzeba tego w ym agała, to 
pod koniec XV III w ieku staw iano już całe domy 
z cegły. Czynnik ekonom iczny zw yciężał: taniość 
i trw ałość, a raczej odporność przekreśla ła  t r a ­
dycję.

Dla lepszego uzm ysłow ienia sobie tego p ro­
cesu przytoczę k ró tk ą  h isto rię  domów podcienio­
w ych ryn k u  rakoniew ickiego:

Jeszcze nie zapom niano w mieście olbrzym iego 
pożaru z r. 1708, k iedy to spłonęła przeszło połow a 
m iasta, gdy w  1754 now y pożar pow oduje nowe 

zniszczenia. P rzy  odbudow ie 
zostaje po raz osta tn i odtw o­
rzony ch a rak te r m iasta z je ­
go pięknym  rynkiem . W ro­
ku 1827 znika na zawsze 
drew niany  ratusz. D rugi ol­
brzym i pożar naw iedza m ia­
sto w  roku 1877. Pozostały 
w tedy  domy podcieniow e 
w  pierzei pn.-zach. N ato­
m iast w p ierzei pn.-wsch. 
u ra tow ano  jedyn ie  dom n r  2 
(m urow any) i dom n r 5. W y­
palone dom y podcieniow e 
w  pierzei pd.-zach. odbudo­
w u je  się częściowo ale już 
ty lko jako szczytowe. O stat­
ni ciąg podcieniow y trw a  
jeszcze sam otnie okrągłe 50 
lat. Dnia 20 stycznia 1927 r, 
o sta tn i już groźny pożar li­
k w idu je  tę  osta tn ią  pierzeję. 
U ratow ano w tedy  ty lko dom 
n r  40 i 41. Dom y szczytowe, 
jak ie  się zachow ały w  pierzei 
pd.-zach. (nr 26, 27, 28) ro ­
zebrał okupan t w  1942 roku. 
Pozostały w ięc do dziś jedy-rys.
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Ryc. 119. Domy Rynek 40 i 41. Stan z r. 1951 w chwili rozpoczęcia prac.

n ie  4-ry domy podcieniowe. Reszta zabudow y dzisiejszego rynku  to 2!/ż kon- 
dygnacjow e domy czynszowe X IX  i XX w ieku.

Rzuty domów podcieniow ych m ożna podzielić zasadniczo na dw a typy: 
l-o  z sienią po boku i 2-o z sienią pośrodku. Sień biegła jednym , dwoma, albo 
trzem a w nętrzam i poprzez całą długość domu, łącząc podcień z podwórzem. 
P raw ie  identyczna i n iew ielka szerokość parceli nie pozw alała na większą ilość 
rozw iązań. Od podcienia, w  najw iększej izbie m ieścił się najczęściej w arsz ta t 
pracy . Reszta pom ieszczeń to izby m ieszkalne, alkow y, kom ory i „czarna kuch­
n ia “ , n ie posiadająca bezpośredniego ośw ietlenia na turalnego . Ściany były 
z ryg lów ki w ypełnionej gliną, z cegły był tylko m urow any kom in, którego roz­
szerzone w nętrze  w  p a rtii przyziem ia stanow iło „czarną kuchn ię“ . Do zwęża­
jącego się na poziom ie poddasza cen tralnego  kom ina podłączano w szystkie 
piece.

Przytoczone tu ta j jako p rzykłady  rzu ty  dom ów pokazują stan  jak i zasta­
liśm y podczas p rac  renow acyjnych w  latach  1951-2. Mimo przeróbek można 
ła tw o odczytać ich p ierw otny  układ. Do pierw szego typu należy dom n r 2 
ryc. 111 i 114. Obecnie je s t cały m urow any, pochodzi z około poł. XVIII w ieku. 
K iedyś był cały d rew niany . P ierw o tn ie  zam ieszkały przez pasto ra  przechodzi 
później w posiadanie bednarza. W rzucie m am y od podcienia dw ie m ałe izby, 
a od podw órza jed n ą  dużą. W środku mieści się czarna kuchnia, a ponad nią 
wznosi się duży głów ny komin. Podobne rozw iązania m am y we wszystkich dziś
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zachow anych dom kach. 
W yjątek stanow i om aw ia­
ny dom jedyn ie  pod 
względem  sieni-przejazdu.

Dom nr 5 — posiada 
tak i sam układ. Jego 
skrom ny szczyt pochodzi 
z końca X IX  w ieku. Z 
pierw otnego stanu pozo­
stał jedynie  ogólny cha­
ra k te r  drew nianego do­
mu podcieniowego. Od 
innych różni go jedynie  
to, że m a 3 słupy (ryc. 113, 
115 i 108). ‘

Dom n r 40 — odre­
staurow ano w  1952 roku.
0  jego pow stan iu  m ó­
w ią dw ie daty  nacięte 
na odsłoniętych belkach. 
W izbie od podcienia 
jest data 1754 z herbem , 
a w  izbie od podw órza 
data 1724. Początkow o był 
tu ta j szynk, a od około 
1850 roku  przebudow any 
został na kuźnię. O statn ie 
la ta  był niezam ieszkany
1 stąd jego pow ażne znisz­
czenie. Od podcienia jest 
duża izba z alkow ą (ścian­
ki oddzielającej nie było). 
Izba od podw órza jest po­
łożona o 5 stopni wyżej, 
gdyż pod nią i sąsiednią

kom orą znajdu je  się niska piwniczka. Takie piw niczki m iały praw ie w szyst­
k ie domy. Na poddaszu posiadał pokoik.

Również sąsiedni dom n r  41 został odnow iony. Pow stał on ta k  sam o jak  
poprzednie w  poł. X V III w ieku. Jednakże m urow ane słupy i sam  drew niany  
szczyt jest pozostałością późniejszej przebudow y. Była tu ta j do ostatn ich  cza­
sów p iekarnia. Obecnie po n ap raw ie  w ięźby i p rzekryciu  gontem  został p rze­
znaczony na  m ieszkania.

D rugi typ rzu tu  charak te ry zu je  dom n r  36 (nie istn iejący  od 1927 r.). P o ­
w sta ł w drugiej połowie X V III w ieku. Został pobudow any przez bogatego g a r­
ba rza  B ernardiniego. Początkow o m ieścił w  sobie garbarn ię , później przeszedł 
w użytkow anie fryzjera . W szystkie dom y były  k ry te  gontem . N ajchętniej stoso­
w ano konstrukcję  dachu prostego dw uspadow ego. Poza tym  spotykam y zała­
m anie dachu przy tym  sam ym  pochyleniu (dach polski), oraz załam anie dachu 
p rzy  nieznacznym  pow iększeniu k ą ta  pochylenia dolnej połaci (polski m ansard).

Szczyty od podw órza były odeskow ane, prosto, nakładkow o, bez żadnych 
upiększeń. Na poddaszu spotykano początkow o pokoiki ty lko  w szczycie podw ó­
rzowym . O baw iano się praw dopodobnie przeciążać zbytnio słupy podcienia.

Ryc. 120. Rynek 40 — dolne partie szczytu głównego. 
Stan z r. 1952.
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Była też w tedy  moż­
liwość podłączania pieca 
tego pokoiku do głów ne­
go kom ina.

W pozostaw ionych nam  
dzisiaj p rzyk ładach  m am y 
już wszędzie pokoiki nad 
podcieniem . Ze w zględu 
na dość dużą odległość 
od kom ina nie m ają  one 
pieców.

Po ostatn iej w ojnie, 
groźny s tan  podcienio­
wych dom ków zaa la r­
m ował W ojewódzkiego 
K onserw atora  Z abytków  
w Poznaniu. L ustrac ja  te ­
renow a w yłoniła kw estię 
zachow ania ostatn ich  p a ­
m iątek  tego bardzo cieka­
wego i w swoim rodzaju  
jedynego założenia m iej­
skiego. P race  rem ontow e 
rozpoczęto jeszcze jesienią 
1951 roku tym czasow ym  
zabezpieczeniem  na zimę, 
aby w następnym  roku 
rozpocząć już  w łaściw ą 
pracę. W m iędzy czasie 
przygotow ano m ateria ł 
ja k  drew no na słupy i ob­
ram ienia  szczytu o w y­
m iarach znacznie w ięk­
szych od norm aln ie  spoty­
kanych w  handlu , oraz 
gont i belki stropowe.

W porozum ieniu z w ła ­
dzam i m iejskim i i Pow. 
R adą N arodow ą w Wol­
sztynie postanow iono dom 
n r 40 przeznaczyć na 
św ietlicę młodzieżową, 
przez co stw orzono możli­
wość zapoznania się spo­
łeczeństw a i ew en tua l­
nych tu rystów  z w nę­
trzem  domu. D rugi dom 
n r 41 po dokonaniu  re ­
m ontu, m iał być oddany 
na m ieszkania. W zasa­
dzie wybór, k tó ry  z do­
mów oddać na św ietlicę,

Ryc. 121 i 122. Rynek 40. Rekonstruowane elementy 
szczytu i odsłonięta belka stropowa izby od podcienia.
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Ryc. 123. Rynek 40 — górne partie szczytu głównego. Stan z r. 1952.

a k tó ry  na m ieszkania, był dość łatw y, bowiem  dom  n r 40 posiadał piękny 
X V III-w ieczny szczyt podcieniow y z w yraźnym i przekazam i dobrej ciesiołki, 
oraz bardzo typow e dla R akoniew ic w nętrze  dom u rzem ieślniczego. Poza 
w spom nianym i dw om a dom am i podcieniow ym i jest jeszcze jeden  całkow icie 
w ym urow any  z cegły (rys. 111, 114) i dom n r  5 (rys. 113, 115). Są one jednak  
p raw ie  całkow icie pozbaw ione ciesielskiego detalu.

P rzy  pracach  konserw atorsko-rem ontow ych napotkano  na w iele problem ów . 
P rzed e  w szystkim  postanow iono jak  najw ięcej zachow ać z pierw otnego stanu, 
a późniejsze „popraw ki“ całkow icie usunąć. Posun ięta  jednakże do m aksim um  
chęć zakonserw ow ania istn iejących jeszcze elem entów  drew nianej konstrukcji, 
a nad e  w szystko bogatego w y stro ju  szczytu głównego, m iała sw oje granice. 
D rew no narażone na zm ienne działanie w pływ ów  atm osferycznych w zasadzie 
szybko ulega zniszczeniu. W iększą część szczytu głów nego łącznie z dwoma 
końcow ym i słupam i m usiano w ykonać z nowego drzew a. Tak samo w szystkie 
be lk i stropow e izby od podwórza.

B ardzo charak terystycznym  był problem  narożnego słupa podcienia, k tóry 
poza zniszczoną głowicą był w  dość dobrym  stanie. P ie rw o tny  zam iar w ym iany 
g łow icy  zarzucono ze w zględu p raw d y  konstrukcy jnej (słupy w ykonyw ano 
zaw sze w  całości z jednego kaw ałka  drzewa).

P ro filow anie  szczytu i słupów  w ym agało nie ty lko  innych narzędzi (które 
u k u to  specjaln ie u m iejscowego kowala), ale też w łaściw ego podpatrzen ia  tech­
n ik i obróbki.

Znacznie gorzej p rzedstaw iała  się spraw a zrekonstruow ania  w nętrz. S tropy 
w ykonano, a raczej uzupełniono tylko w  nielicznych m iejscach w edług dobrze 
zachow anych przekazów. N atom iast z daw nej sto lark i nie zachowało się praw ie 
nic. P rzeg ląd  innych domków rakoniew ickich oraz starych  fotografii pozwolił 
na zapro jek tow anie  b raku jących  drzw i, okien, schodów na poddasze i pieców. 
Te o sta tn ie  pom urow ano z cegły w form ie stojącego prostopadłościanu z w y­
sokim  cokołem  i w nętrzką  oraz zwieńczono gzym sem  poczem otynkow ano. 
Jed y n e  św iadom e odstępstw o od stanu  z X V III w ieku m usiano zrobić przy
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Ryc. 124. Rynek 40 — widok więźby od Rynku, dołem 
belka stropowa (z datą) znad tylnej izby. Stan z r. 1952.

schodach na  poddasze. Były tu ta j dotąd schody d rab in iaste . Teraz, ze w zględu 
na w ykorzystan ie  pokoiku nad podcieniem  na czytelnię m usiano w ykonać 
schody w ygodniejsze. W szczycie od podw órza pobudow ano now y pokoik  dla 
dozorcy dom u, a z pom ieszczenia pom iędzy dw om a pokoikam i poddasza u tw o ­
rzono holik. Przez jego środek przechodzi, zw ężający się ku  górze g łów ny komin.

G dy dziś stan iem y na ry n k u  w  R akoniew icach i spojrzym y na h isto rię  tego 
m ałego m iasteczka W ielkopolski, na jego p raw ie  300-letnie koleje losu, i na 
te jakże już  skrom ne św iadki jego dziejów  dziw ne odczuwa się w zruszenie. 
T u ta j, tak  samo jak  w  innych m iastach i w siach polskich tw orzyła się nasza 
h isto ria  i k u ltu ra . T u w tak im  sam ym  stopniu  jak  gdzie indziej śc iera ły  się 
poglądy i zapatryw an ia, w alczono z naporem  obcych.

K atastro fa ln y  s tan  zabytków  po osta tn iej w ojnie staw ił przed  budow niczym i 
Ludow ego P aństw a w ażny problem  zakonserw ow ania tego w szystkiego, co 
jeszcze pozostało. N ie szczędzono też od samego początku, m im o olbrzym ich 
potrzeb zniszczonego k ra ju , an i tru d u , ani pokaźnych niekiedy sum  na ra to ­
w anie ginących bezpow rotnie pom ników  naszych dziejów. Szanujm y w ięc ten 
w kład  i w ysiłek, aby m ów ił on o nas naszym  pokoleniom.
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